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M.p., sobota, L »:.saziornika 1944, r, 
ŻAŁOBA "Dziękuję Panu z głębi ser- 
"WARSZAWY o3 w imicniu własnym i ca- 


«oj ludności. Wars zawy ZA 

SA OWA ACUO A Aab O e 4 
TĄ = W EUD, OCE neid wad ksi 
PC .e3C dów. AG S a uh w S Dron 
nemu wrogowi! - to były sżowa 
prezydenta Stor zy nskiego do Llorda=ray ora 
Londynu, we wrzesniu 1939, 

EZR obrona Warszawy była czyms, 
co wybitnie odcinało się od ogólnogo tła 
psychicznego opoki, nic przywykłój do 
walk heroic zayon =- epoki, wy zmająccj, RZ 
najwyższą nądrością jest „rozwiązywanie 
najważniejszych zagadnień Życia Przy pomo 
cy ustępstw i koripromisów. Ta wiara pus- 


. 
* przesłane naa 


ta i fałszywa, t2 wiara człowicka słabogo, 


| raca.jąccgo się od istoty życia, ona 
4 się rozbiła o O mury Warszawy., Są sytuacją 
w których prawo i „koniecznością Życia 
jest walka, jest odrzucenie kompromisu. 

Długo ANY ŻY krążyły wokoło problam 
obrony Warszawy „bezradnie, nic. umie jąc 
zdefiniować właściwego stosunku: bohatar- 
stwo czy szaleństwo, męstwo czy Lekkory Śl 
ność, rozumna wola valki i ofiara konicoz 
na czy bezradność, bczzy ślność, nicopanie 
tanie? Spicrająo się o znaczenie tego |, 
czynu, ochrzczono je w końcu mianem, któ- 
re przede ws% stkin ma to do siebie, iż w 
sposób honorowy uwalnia od dalszego nyśle 
nia - mianaa bonatorstua, czczonego w ob- 
chodach roczniooi Fon. 

Warszawa Starzyńskicgo odrzuciła kom- 
promis, w wrurnan strasznych - głodu, 
zima, braku Swintła, 
góle wszystkiego, co jest niezbędne do ta 
cjonalnej walki. Objsniła się tu jakaś 
niezwy kła ATE wol walki, przez niko 
go nie narzucona, a przez wszystkich gíg- 
boko odczuta, Czym się tłumaczył ten ob- 
jaw zbiorowej jakgdyby desperacji? 

Nie była to wcale dosperac ja, bo mimo 
iż walka samej Varszawie nie nogła dać 
zwycięstwa, istniała tan wtedy wiara w 
zwycięstwo Polski. Warszawa Starzyński- 
go miata pełną świadomość, iż walczy. w 
imię wielkiej wspólnoty, mr zeciwko wspól- 
nam wrogowl - żem obietnicę 
wspólnej Wa 4 RAN "by bia 
ła nie tylko jej otucha ale i prawo na- 
dziel. Była w tyz onay ta o niepoc.zielno- 
Sci walki i niopodzielności zuj cięstwa. 

Prezydantowi. Storzyńskiwn i ludnęści: 
Warszewy nie auoczizo o to. 


4 p 
'najtwardszych doświadczeń, 


szpitali, braku wo-. 
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chodzido o to, że walka ich zwiększy 
włend Polski do wspólnoty zwycięstwa. 
Tak szlachetnie i roznic iqySleli obroń- 
cy Warszowy we wrześniu 1939 r., A ry 
Wszy sc; mówiliśty, że taka ofiara nie mo 
że i no warne, Że stolica Polski w ten 
sjosóh bronione odrodzi się w przy szłości 
Jaco jedon z najważńie jszych ośrodków po- 
wo jeniicgo systeru politycznego, 
XxX 

(ycie ostatnich pokoleń Polaków miażo 
to co siebic, iż uladado się pod makien 
Na.zieje D0- 
lepszcnia przyszłości nie Zatwo się społ- 
nieży, i trzeba było długich mal ciezkich, 
wyrzcozoń zanim po wy. try adoj | waloc naste- 
pix okres narodowej wolności. ` i 

Przoz pięć lat Warszawa by san stolicą 
Polski Podziermcj. Nie stra się stolioą 
jakiegoś nienieckiego provolctox Parru,. AM 
nwef gubernatorstun, nic by: Paryżem, 
Prasa, Budaposztci. Mozy Kępohagą - była 
czyms zupoźnie innyu. Zsciu polskie pul- 
sowało. w niej za ŻYO: by jokakolwick ad=- 
ministracja okupacy jna inozgda wywrzeć na 
nicj swoje piętno. Warszawa rozwalona, 
poszarpana, ze spalona Zamkica Królew- 
skin i wypalonymi całymi azicelnicami ro- 
botniczyfii pozostawa sobą, KA 0 Z 
gruzy i groby ze skwerów i i parków, życie 
malamo sobie jakies nowo fory, niczro- 
zumiiacźce dla inych, dla nas: wszystkich, 
którz: pojęcia, nie muy, Jal żyli tam Po- 
lacy przez pięć lat bez kapitulacji, bez 
kollabornscji, bez jakiegokolwiek poddania 
się ciężkicnu losowi, bcz v*yrzeczonia się 
naszych na jaubitnie jszych aspiracji 

Dopicro po wojnie dowiay się tajemi- 
cy Warszawy Podzemne tajeznicy jej od 
porności, «jej pogardy, dla wszy stklego Go 
h EE i jej poczucia wyższości dla 

ło.snych polskich ideałów życia, tajemmie= 
sk: jej twórczości intelektuslne j, jej pra 
SY „DOE zi.emej.<jej tęży ay, hartu i rados 
CEO a t oDi ionej meinn. w całym spo- 
rym zbiorze dowcipów. Wars zawy Podziarme j. 
Dowiezy się, jak naród w obliczu jednako- . 
woj AE. wszy stkich grozby Świerci i jedna 
11070] konieczności „walki, wytworzył w go- 
GZ poczucie jodności, zadatek dla przy- 
Az a cadlkczeja społecznej a 
woli, z poczucieu sidy a nie stabo EE 
poczucia czbitnych celów a nio WYDZEDZE. 


żc oni wy ging f nia się, z poczuciem prawdy życia i baz 


ba lastu sofistyaznych i banalnych frazo- 
sów demokra "ty czmy CH 

Mówi się, źc charakter: narodu ks ztadtu 
je się pod. wparcia a E S ożyć i 
wstrząsów. Warszawa obrony 5% rzyńskiego 
D Warszawa pięciu wiat ZYCIA podzienogo, Z 
pewnością należy do gatunku przeżyć, któ- 
re wpływają na przej nę psychiki i cha- 
rakteru zbiorovogo, których ślad zaznaczy. 
się w dalszym rozvoju narodu polskiego, 

Niczniernie ciężkie isusiało być życie | 
w Warszawio wtedy, kiedy, y wybiogając dalo 
ko w ioa ra przy szžość, snuliśiy z 
oddala rarzcnioa o Warszawie odbudowanej, 
wielkim centru: AET stolicy wol- 
nych narodów sfodlarowanych w obronie 
przed nicbozpicezeństwaa Niewiec i Rosji. 
Życie nam dařo ooŚ zupełnie innego - dało 
tragedii warszawskiej akt trzeci, 


ar 
maż ta 


Tragiczna bitwa o Warszawę, po której 
żazcbę azisiaj n sity, Jest -rezultator po 
Lityki pchanin nzrodu polskiego na drogę 
si a1pronisu z Ros ją, wbrew oczywistym, nı- 

calnym faktor, świadczący! O tyn, ŻC© RO 

s3 żadnego. korrpwomisu z Polskę nie chce 
ze chce pocbo ju Polski, że woli bien- 
nib Przy glądać sę kata stronie Polski, 
aniżeli przykecd.: rękę do wspowożenia 

polskiego niozslożncga ruchu niópodległo- 


sciowego. Wers asa podda ofiarą błędnej. 
połastydch; , Sa DGC2C W sg uuacji, ktora 
nie dawadta. Jet > ZU WO BBN ZA pr zysródoori 


możności saimelziclnygo orientowania się w 
made jak E "SF DOLUŻ GALU. 
Jeżeli polityka onglosasko i nasza, 
pod jej wpływa: Azia jaca, pć jdą dalej 
po obranej drodlzo mówienia o uwolnieniu 
Warszawy, wtedy rak Warszawa noże ty Lko 
z okupacji nicmicckiej wpaść w równie wro 
gą okupację rosyjską, jeżeli rzeczy biażo 
nie będą nazywane białymi, a czarne = 
ozarnynmi, wówozas skutki tej polityki, 
oderwanej od zasad moralnych, której FA 
rą padła Warszawa, tragicznie zaważą na 
losach całej Europy i także Anglii, 

Dzisiejsza żaoba to nie tylko żałoba 
narodu polskiego. W tragedii warszaw- 
skicj jest przeżycie - tak sano jak w 
1939 roku - omaej wspólnoty curopejskicj. 
Rosja nie choc nicpodlegtej, niczalecźncĴ 
liuropy. Rosja cncc wyniszezenia narodów, 
aż cby na gruzach budować swój system no- 
wego świata. W 2 hco przeżyła Warszaw 
jest prawda dls. wszystkich narodów curo- 
pejskich - CZA Ala anglii, 

gtarżyński i Ua, broniący Watszawy, 
usierali z prześ wiedozoni.er, 
aczkolwiek sanotnic proved zona, stanowi. 
część walki (wspó lnescj ; siusznio 
byli przekonani, Żc z », kobra 1 » Gruzy "wa. 
1i20 Warszawę, gó józi: Gz.loj do ARCH 
stolic curope js-—LOhN. lok się stażo. To 


Cika P3 


sano zło rok pózuiej niszezyło nicio- 


że walka Lo 


2% 


a 


We Cgzó,LomMmSdy nu 
1 "IME ro SZA w JW boy BE” ar O Ta 
ny samica "jest „prawda pierwszo j obrony 
Warszawy =i taka sama zuponie jest praw 
aa drugiej bitbyy”o Warszawę. To, co jest 
zve dle dorszawy , Jest za e „boze. GIALON= 
dynu; jeżeli dość wcześnie Loncyn tega 
hic przejrzy, skutki będą tro giczne, 

Wetej.- trudnej. sy tuscji w jekicj, swiat 
obecenic się znalazł, można. zwyciężyć wro- 
ga itko zdecydowanie nicugiętą 1 silną 
posta wą. Mobilizacja sił fizycznych zmsi 
iść w parze z połną mobilizacja sił norąl 
nych jako podstawy zwycięskicj polityki 
wojennej, 

Dużo „Mów ido się i pisało w tej wojnie 
O jedności. Europy, o jedności „pokoju, O 
jedności zbiorowego bezpieczeństwa między 
nrocowcgo. Tak jost w LstoGie; z zy cię- 
stwo jest niepodziclne., Nic mm zrycię- 
stwa nl Renem i w Holandii, jeżeli w War 
szosie ponuje żałoba. Nietrwada będzie 

rado>s6 z Te Deuwn zwycięstwa, spicwanego w 
k.totrze Notre Dane cay w Rzymie u św. 
Piotro, jeżeli róvnocześnie w atmosferze 
publiczne go kłamstwa i obojętności rozpa- 
da się w gruzy katedra św. Jana'i ginie 
tyde dziesiątków tysięcy zuponie niewinę 
nych Polaków. 

W żaźobic naszej nie szukuy pociesze- 
nia czy otuchy w pustych słowach, wyraża- 
„nych w hołdzie bohaterskiej Warszawio. 
Fanfaronadę pustych skôw i frazesów w t- 
knięto wansnic z walczącej stolloy. "Tu 
u nas nikt nie płacze w walczącej Warsza- 
wie" = brzai wiersz bojowy b czkorpromiso- 
wej Warszawy. Oklasków też nie trzeba - 
znaczą tylko czyny. 

To co trzeba koniecznie wiedzieć o War 
szawio, co trzeba uświadowić sobie w tych 
dniach żaz£obnych refleksji, to jej posta 
wa bojowa i wwralna. Warszawa rzuciła wy 
zarnice po raz rugi 1 nau Pólaon i wszys 


sicrnie Londyn. 


tkżi day w Swiecie, którzy do przymie- 
rze” gnani si poc zuwa je. RY” bije serce 
Polski. Tu nówi Warszowa" - ao mówi? 


Mówi to, że zko, które zagraża Polsce i 

całerm swiatu, Jest z „wego GDLUMKU WAZY, 
ty ko solidarna walka moż © ni.cbozpieczch- 
stwo odrzucić, 


na siç zdradzie : 


"Plan rozwiązania losu Polski, zawarty ' 


w memorendua wysłanym do Iioskwy, jest od- 
stępiećnisń od „dot chczasowej linii polis 
tycznej i zejściem z platformy niępodle- 
O eo gior W tej tak ważnej ala przysz- 
zosei Polski chwili - brzi dalej ineldu- 
nek generała. Bora z dnia 29 sierpnia - wo 
bee mającej zapaść „decyzji © historyczne 
wodze, uważa ZA rów obowiązek "oświadczy 
w wiioniu Armii Krajowej, którą dowodzę - 
2 niuwtpliwie w ca „lkowitcj zgodzie Z po- 
glacan prtriotycznie ryślącego społeczeń- 
sty, że Polska nie na to walczyła przez 
> Let z Mikuccni w nejaiąższych warunkach. 


mówi to, że koimepónmis rów- ` 


2 


nie, na 50 20: nosia potu ornę ofiary, by 
skapitulować wobec Rosji." 

Naczelny WOócćz generał Bór-Komorowski 
poszedł do niewoli, zanim: w rozkazie do 
żodnier zy mo 5 gł wypowiedzieć, . ce”czije 1 
myśli w tej tragicznej dla Polski chwili. 
Ale wiemy, że to, co zawiera treść jego 
meldunku z 29 sierpnia, zdożonego gen, 
Sosnkowskieiu, to jest nakaz Warszawy, 
któremu on sam wierny pozostał w najcięż- 
szej dla Polski chwili - nakaz wierności 
walce niepodlegzościowej, ala której re- 
zygnacja z praw bytu narodu nie Jest moż- 
liwa. 


TEIMNJTAN WY rmm 


W "Dzienniku żołnie- 
rza APW", nr 169 z 3 
października 1984 *; 
uka zał się aty kut pod powyższym tytu- 
łem, którego treść poda jemy w całości, ` 
gdyż wyraża on również codzienną ciężką 
troskę żołnierza 3. Korpusu - tak- samo 
czującego i tak samo myslącego o przysz-| 
łości Polski, jak bliscy sercu naszermu 
Żołnierze 2. Korpusu we Włoszech, =. 
Dymisja Naczelnego rodza i połączone z 
nią okoliczności są - jak to szusznie 
stwierdził w swym rozkazie do Polskich 
Sir Zbrojnych ©. Prezydent Rzeczypospoli- 
tej.- ciężkim pr zcżycier . dla wojska, 
Wszyscy przywyklis ry widzieć w generale 
Kazimierzu Sosnkowskim najpełniejszy sym- 
bol cnót żodnierskich i narodowych. Pra- 
ca Jego życia i postawa, jaką Zawsze za. j- 
mował w chwilach wielkich kryzysów, spra- 
wiłdy, że staż się On dla nas uosobieniem 
bezkompromisawej walki o Polskę całą, nie 
podległą, Buweronną. 
,' P. Prezydent Rzeczypospolitej w liście 
do gen. Sosnkowskiego powiedział, Że zwal 
nia Go ze stanowiska Naczelnego Wodza, 
zmuszony do tego koniec zmością. Nasz nun 
dur żołnierski nie pozwala nam na próbę 
rozważania i dy skutowania nad tym, czy 
istniała możliwość znalezienia innego wyj 
ścia z sytuacji. liianowanie i zwalnianie 
Naczelnego Wodza jest osobistym uprawnie- 
niem P. Prezydenta Rzeczypospolitej, ILE 
możemy jednak zataić, że bolejemy głęboko 
'i szczerze nad tym co się stało, Ponie- 


MELDUJEMY PANU, 
PANIE PREZ DEII 


-waż zaś Pan Prezydent rozpoczął z dniem 


30 września moru wykonywanie szeregu 
uprawnień, wynikajacych- z Jego charakteru 
jako Zwierzahnika SiX Zbrojnych - uważ ary 
"za swoje prawo obywatelskie, Iza swój obo 
wiązek żołnieraki zonc. ować Mu o naszych 
troóskach i naszych wątpliwościach, - - doty= 
czących rozwoju wydarzeń, którego jedno z 
ogniw stanowiło przesilenie na stanowisku 
Naczelnego Wodza. 


Wszyscy paujętemy, że ustąpienia gen. 


d 


Sosnkorskicgo zë stanęwiska Naçzelnego 
Wodza odaawma.żądały + Soriety. Wiemy, 
że w Sowietach nie mà ani radia ani gà- 
zet, niezależnych od rządu. Skoro więc 
i prasa i radio sowieckie obrzucały sta- 
le obelgami gen. Sosnkowskiego, domaga- 
jąc się Jego dymisji, to taka była nie- 
wątpliwie tendencja i takic bydy urosz- 
czenia rządu sowieckiego, 

A teraz - nadeszła wiadomość z 005 
nu, że Pan Prezydent, zmuszony. koniecz- 
nością, podpisał dekret, zwalnia jacy Na- 
czelnego Wodza ze swego.stanowiska, Czy 
tal.iśry różne ko unia: i tau 1aczenia, 
że gen. Sosnkowski musiad ustąpić z powo 
du zdania, zawartego w jedyn z Jego roz 
ca, zów, które jakoby przykrym cchem odbi- 
xo si wśród naszych bry ty jskich sojusz- 
ników. Wyświetla nam to gen. Sosnkowski 
w osobnym rozkazie. Jakkolwiek by się 
jednak miady sprawy, to niks i nic nie 
zatrze wrażenia, jakie wywożuje zbieżność 
sowieckich pretensji z faktami, które na- 
stąpiły: 

Wola Pana Prezydenta powołała na sta- 
nowisko Naczelnego Wodza bohaterskiego 
obroń Warszawy, gen. Bora-Konorowskie= > 
go, ktorego nazwisko drogie Jost już 
ARE wszystkim Polakom, a zwadaszcza nam 
- Żodnicerzom. W nominacji tej widzimy 
ró,mież hołd, ' złożony nie złorme j naszej 


stolicy i naszej Armii Krajowej, która w 


na. jęrudnie jszych warunkach walczy o to 
BERNO, "0. CO walczą ` "Rzy SCY Giołnigrze pol- 
SCy na obczyzmie: o Polskę | silną, sZczę- 
sliw i ne.prawdę „iezależnĄ. O taką Pol 
skę pragniemy bić się aż do mycięst»a 
pod rozkazami naszego nowego Ilaczelnego 
Wodza, 

Ale na razie funko je Naczelnego Wodza 
społniać będą częściowo san Pan Prezy- 
dent, częsciowo szef sztabu Nac zelnego 
Wodza i ministar Obrony N arodowcj, 

I znowu budzą się w nas peine troski 
refleksje... Sowiety wielokrotnie wypo- 
wiadady się za zdecentre Lizówaniem wła, 
dzy Naczelnego Wodza. W rozaowach z 
"ksigdzen" Orlenańnskim'pórus y% tę spra 
wę Stalin, sugerując podzia4 funkcji Na- 
czelaego Wodza pomiędźy trzech generałów: 
Gdy ujawniono tę rozmowę - cada polska 
opinia zaprotestovała przeciwko takiemu 
mieszaniu się obcych w nasze węwnętrzme 
sorawy. Po powrocie p. preixiera Mikołaj 
czyka z Moskwy. opracowano w Londynie mo- 


moranidum do rządu sowieckiego, które mia 


ło stanowić podstawę do dalszych rozmów. 
W memorendum tym przyrzeczond Rosji znie 
sienic instytucji Nac zelnego” Wodza -1. 


przekazanie jego władzy instytucjom zbio 


rowym. Niezależna opinia polska, a zwła 
SZC za. opinia wojska, stanędy muren prze- 
r takiaan pro jektori. 4 
zrywka w ostavdcznym wyniku, sta jeny 
wobec faktu, że wskutek mianowania Na-. | 


-h -= 


czelnyr Wodzem generała nicobecnego w'sie 
dzibie Pana Prezydenta i Rządu R.P. - wła 
dza Naczelnego Wodza została czasowo roz- 
dzielona pomiędzy trzy osobistości, 

„. Nie możemy nic zameldować Panu Prezy-- 
dentowi, że to zestawienie: 10. sowieckich 
wypowiedzi, 2% tsrcźci rerorandua i 300gło 


. $ 
szonych postanowicn - wywołuje w nąszych 
sercach 1 utys:ach wrażenie- przykre i bo~» 


Tesne, 

1 -dlgtet0, RAe Frczydencie, Zwierzch 
niku Sił Zbrojnych, chcery - otwiera jąc 
przed Tobą nasze najt jnicjsze mysli i 
troski - powiedzioć Ci szczerze i Jasno, ` 
czego się obawinriy. : 

Oba: 
zgalności i ktorego prawa do kierowania 
sprawami Rzeczypospolitej nigdy nie poda- 
waliśny i nie podajemy w wątpliwość - 
wszedł na drogę szkodliwych ustępstw i że 
zaczynany się wskutek tego staczać po rów 
ni pochyłej. "szyscy jak jeden nąż chce- 
ry wiedzieć, gdzie kończy się taktyka, a 
zączyna się istotna rezygnacja z podstawo 
wych praw naszego państwa i narodu. -Choe 
ry wiedzieć, Jur azlcko władze hasze za- 
mierzają is w ustępstwach - gdzie jest 
ich kres. i 

P. Prezes Rady Miristrów Mikołajczyk 
zapowiedziać kilkakrotnie, że zamierza 
kontyruować ro Zy, przerwane niedawno w 
Moskwie, Ze strony moskiewsko- lubelskich 
"patriotów" mówią g Ośno, że rozmowy te 
miałyby doprowadzić do stworzenia rządu z 
ud ziąłcn komuni. stycznych agentów Moskwy . 

la nas sytuacja jest jasna. Rząd, w 
skład którego wcnhodziliby ludzie, 

którzy przyjęli obce obywatelstwo i 

legityrmje się sowieekimi paszportami, 

dezerterzy z Lrmii Polskiej, skazani 
prawonocny:ri wyrokami.; | | 

"wszyscy inni czxonkowie "Komitetu", 

którzy podpisując umowy o zmianach 

granicznych i przesiedleniu ludności, 
popełnili tyn saryr zdradę Państwa 

Polskiego i oczywiscie złamali niszą 

Konstytucję, obowiązującą każdego oby 

watela R,P. - | | 
taki rząd nie nógłby przez żadnego Polaka 
i żołnierza być uważany za rząd legalny i 
konstytucy jny. 

Nasza przysięga Żżożnierska każe nan 
stać na straży nicpodlexzłości naszej 0j- 
czymy. Ani Bóg «ni historia nie rozgrze 


szyłaby nas, gdybyzny się mieli sprzenie- 
e d Ni rę Ń On À 3 
wicrzyć najgdębszemu sensowi naszej przy- 


sięgi, w. 
Powoływanie się na rady nawet najodan- 
dziej nam życzliwych Sud zo ziemców nie 
zmienia sytuacji. Któż zresztą wie, ile 
w tych radach jest taktyki i gry poli- . 
tycziej, ile przekonania o haszyn zdrowyn 
ią © P~ .* O 
rozsądku, który potrafi rozwożnić ziarno 


od plew. Nic wolno nan - po stokroć nie 


wolno —-pojść v ustępliwości choćby o je- 


iery się, że nasz Rząd, którego le 
z 


pa, 


m a A 


"rzóke. Rubikon: 


NA FRONTACH na być może 


den krok poza granice polskiej racji sta 
EB | s 
.eldujery Panu, Panie Prezydencie, że 
z n.piętqą do ostnteczności uwagą śsledzi- 
Ly rozwoj wydarzen, l 
Wypowiadary te słowa w chwili, gdy 
wojska naszych sojuszników stanęły nad 
Rubikon - rzeka we Wło- 
szech, 'nic jest daleka od naszych miejsc 
postoju, Ale na naszym hęryzoncie widzi 
ry także inny Rubikon, który od czasów 
Cezara stał się syribole dojrzewania wy- 
padków do ostatecznej decyzji. | 
Meldujcry Panu Prezydentowi, że Jes- 
testy nic tylko nicspokojni, ale i- 
wstrząśnięci. lieldu jery najwyższemu 
przedstawicielowi Ma jestatu Rzec zypospo- 
litej, że wśród wszelkich okoliczności i 
w każdej sytuacji gotowi jesteśrny. da wal 


"kl o Polskę:całą, istotnie niepodlcgłą i 


suwerenną. Wierzymy głęboko, że Pan Pre 
zyjdent przyjmie ten nasz z gaębi serc 
piynący meldunek, jako wsparcie J ego 
własnych wysiłków i ułatwienie Mu decy- 
zji w dramatycznej godzinie naszej his- 
torii, l 

a 


Opinia Churchilla, że woj- 
potrwa jeszcze 

i przez kilka miesięcy 1945 
roku (ostatnia wielka mowa w Izbie Gmin), 
zdaje się znajdować potwierdzenie w sy tu 
coji ne wszystkich frontach curopejskich, 
Ci, którzy po imponującym blitzu amery- 
kański:1 poprzez polit Frencji i Belgii 
spodziewali się rychłego zay 


B-TUACJA 


zedejania SiĘ 
cařcgo niemieckiego systemu obronnego - 
byli w błędzie. Wydarzenia ostatnich ty 
goni potwienrdziky raz jeśzcze okolicz- 
nosc, Że mimo, iż zwycięstwo: Aliantów dla 
nikogo nie przedstawia już zadriej wątpili 
wości, "to jednak ustalenie Jego ostatecz 
nego terminu jest raczej ryzykome. 
Micmcy bronią się i walczą nadal z up 
rem i zaciętością, a jak vykazuje obrona 
szar egu odosobnionych twierdz - morale 
żożniorza niemieckiego, wbrew temu, co. 
się często mówi i pisze, jest jeszcze wy 
sokie. Znaczne skrócenie. linii frontu 
stwarza dla dowództwa nienieckiego szer- 
sze niż dotychczas możliwości. obrony, 
która, aczkolwiek beznadziejna, trwać no 
Że Jednak przez pewien okres czasu i po- 


ciągnąć za soba nowe. krwawe ofiary. . 


Na zachodzie w ostatnich kilku tygod- 


gnie an, frontu raczej ustabilizowała 


się. Świetnie pomy ślany manewr bryty j- 
ski, nający na-óelu obejście linii Zy g- 
tryda od północy = nie powiódł Się. 

Olmześo się tutaj, że Niczey posiada ją 

jak dotychczas dostateczne jeszcze możli 
Wości, by zorganizować skuboozną obronę 
ha tych odcinkach ‘frontu, których załana 


a w 


*cji na zachodnim froncie jest fakt, 


La AS 


= 


nie się mogźcby być decydujące dla losôw 
bitwy o Rzeszę. Wielki desant spadochro- 


nowy w rejonie Arnhem w „Holandii: zlikwido 


wany został jw zez Niciców po zaciętych 
walkach, a 1. dywizja spadochronowa ponio 
sła bardzo oięż kie straty; wśród oddzia... 
łów, które odegrady doniosłą rolę na tym 
odoinku, zna EAA siç rówmież polska 
brygada spadochronova. Klin II armii bry 
tyjskiej w Eolandii utrzymywany jest bez 
aian; stanovi on przed aiot nieastannych 
natarć niemieckich, które są kosanaie- od 
pierane, nie: P jednak walki nie przyno 
szą Alianton żadnych biy skotliwych postę- 
pów. Sytuacja na q kanadem Leopolda jest 
dosyć ciężka: : x*pór niemiecki jest tam 
bardzo silny. Rajbliżs ze dni wykażą, czy 
na zmianę sytuacji wpłynie deasnt kanady j 
ski od stron; morza, dokonany na południo 
wym brzegu Skaldy. W rejonie Akwizaranu 
toczą się zag wallkig Niemcy bronią 
się tutaj z wielki! uporem, i każda zdo- 
bycz terenowa okupywana „Jest ZLE, wy- 
siłkiem I armii amerykanskiej, Wo wschod 
niej Franc ji lictz znajduje się ciągle je- 
szcze w rękach niemieckich, a Brama Bel- 
forcka ciągle jeszcze broni się przed Ame 
rykanami. Onarakterystycznym dla sy tua- 
Że. Ód 
cięte całkowicie od świata załogi nie tyl 
ko Dunkierki, ale nawet Saint-Nazaire i 
Lorient bronią się wytrwale, 

Zanin te. s«ova do ada do naszych czytel 


ników, padnie już być noże Akwizgran, ozy 


też inna z „wyiuLonionyc a baz niemieckich. 
Okoliczność tal nie 
niczó faktu, że Sprzynierzeni liczyć się 
muszą z zacięta, jeszcze i desperacką obro 
ną Hitlera, 


XXX 


W Polsce linie frontu nie uległy rów- 
nież w ostatnia okreś..e większym zmianom. 
Niemcy podjęli nawet v jJsidki zli kwidowa= 
nia przyczółka sowieckiego nad Narwią, 
które nie powiodły się, niermiej jednak 
ofensywa sowiecka została bodaj że zahano 
wana. Na "ęgrzech opór niemiecki nie 
słabnie, i Dostępy Ros jan, aczkolwiek sta 
łe, są jednak, w porównaniu z niedawnymi 
okresami blitzu na froncie wschodnim - 
dość powolne. Rórmież regularnie, choć 
powoli, rozrija się sytuacja na froncie 
jugosłowiańskim, gdzue spodziewany lada 
godzina upadek Belgradu dotychczas jesz- 
cze nie nastąpi4. Na Łotwie Ryga, azkol 
wiek otoczona ze wszystkich stron, broni 
się jednak dalej.  Zriieniła się natomiast 
sytuacja na froncie litewskim, gdzie sil- 
ne uderzenie sowieokic w Eierunku Křajpe- 
dy i%Zalewu Kurońskiegzo przyniosło Rosja- 
nom sukcesy. Jednak i tutaj walki na gra 
nicy Prus Wschodnich wykazują, Że Niericy 
nie żrezy muja z żadnych możliwości i 
Środków obrony. Na froncie włoskin w 


maieni jednak zasađ- | 


ciężkich walkach Sprzyrierzceni wywalcza- 

ją sobie drogę do Bolonii, Ma fręncic 
greckim, który w obecnej sytuacji. nie po- 
siada raczej bezpośredniego znaczenia dla 
bitvy o Rzeszę, Niemoy ustępują pod napo- 
rorr.wojsk brytyjskich i greckich. 


XXX 


Wszystko wskazuje na to, že dowództwo 
Wenrrxchtu pragnie za wszelką cenę nie do 
puścić do rozstrzygających wydarzen przed 
nadejściem ZiTy.* Niemcz, LLCZA Na LO,. Ze 
olsces zamów ci PRI w dziodaniach wy.:0- 
rzystać potratią dia wyciśniocia nowych 
jeszcze możliwości ze swego potebc jału 
wo jonnego i dla ofensywy Gykicmitycmej. 
Ponadto, jeśli to nie jest wielkim bluf- 
fom, dowództwo nimicckic liczy jeszcze 
nn jakąs nową tajną bron, i tę nadzieją 

sudzi swą armię i opinię, wovmotrona, 


Trucąo jest pow siedzieć. oz? w tej FoM 
tucc ji generałowi Eisenhowerowl uda się 


skończyć wojnę na zachodzie przed nade d- 
ście ziy e Aczkolwiek nis ra. niemożli- 
wych niespodzianek, sądzić ma oży raczej, 
że ostateczna klęsk: Nierriec odwlecze 
się do roku przyszeego., iiiażdżąca prze- 
waga Sprzymierzonych, zarówno w ludziach 
Jak i w sprzęcie wo jemiym, w szczególnoś 
ci bezapelacjjne opanowanie OWA 2E : 
przez lotnictwo sojusznicze, „mie budzą 
żadnych wątpliwości co ao koficowego wyni 
ku walk, Jednocześnie jednak trzeba się 
liczyć z faktem, że walki te będą jeszcze 
bardzo krwawe, postępy -= powoiiie, i że 
zwycięstwo uzyska się drogą biyskotli- 
wy ch sukcesów dopiero w „OS tatn..ej fazie 
wo JNy s 

Być może, iż z chwilą foraalnego zakon 
czenia Aziałnń wojennych, fa olei ożnie opór 
niemiecki nie zostanie jednaj: całkowicie 
zlikwidowany. Hitler i "góm" partii 
narodowo socjalistycznej czynią Już wszel. 
kie sysiłki, aby zorganizować dalszy opór 
po zadamaniu się pot. gi nilitwnej Nic- 
Mieg Biorąc za wzór organizacje pod- 
zicıme w krajach okupowanych, Niemcy przy 
gotowują wojnę partyzancią. Wątpliwe 
jest jednak, „CZy wyczerpany pięciu lata- 
mi wojny naród nicimiecki, nękany nieus- 
tanmymi nalotami, wade i surrorem we- 
vnętrzmym,. znajdzie w sobie dość siřy 
do tej bezmadzicjnej walki. Szeregi sfa- 
naty zowanych członków Hitlerjugend nie 
wystarczą na długo. 


ENTITETIT 
Referat Prop. i Kult. Jedn. SA Ge na Sr. 
isch, ma na składzie: 10 Stownik angiel- 
słto<polski i polsko-angiclski Stahisław- 
skiego w cenie £P 0.800, i 2° Podręcznik 
gramatyki języka angielskiego p.t. "Ucz 
si. angielskiego" Adama Richtera, w cenie 
£8P 0.170 


DOWÓDCA I I ARETT ARA E: "The New 
AMERZKAŃSKIEJ zo 
mieścił w numerze z dnia 
iwan 12 r. artyku4 o dowódcy I 
armii amerykańskiej, gen. Bradleyu; z śr- 
tykułu tego pod. jery poniżej najważniej- 
sze fragmenty. - 

25 u LIPCA RNS WA dani przed rozpoczę- 
ciem ofensywy anorykańskiej na zachód od 
Saint-Lo, z której wyi ody wielkie zwycię 
stwa sierpniowe R wrześniowe - na tle pa- 
nującego w dowôdđziviec wojsk dncrykańskich 
w Normandii Do. podniecenia, oba 


.- ræ nalha 4/73 
SZAN Ue 


wy, troski, nedziei. Jeden tylko czko- 

e 1 > 0 
w1LEk'nic-u Jawie" > nover sladu, zaniepokoje 
nia, ani inne: moin., (Czdowiekiem tym 


był gen. dyw. yat Nelson Bradley. Miar 
on własnie dowodzić I armią amerykańską w 
tym wielkin natarciu, | 

Gen. Bradley, dziwn”: stop intelektuali 
sty, filozofa i ozeowieka czynu, jest w 
polu najmiej bźyskotliwym ze wszystkich 
żołnierzy. Na konferencji z gen. Eiscnho 
werem, gen. (obegnie nuursz.) Montgomeryn 
i gen. Pattonem - opracował on plan ofen- 
sywy, która miaa być przeprowadzona A 
przcz jego armię. Rozkazy wydane przezen 
dla wykonania powyższego planu zostady 
opracowane po wyuężony:a badaniu terenu 
przy szłdych walk, silnych i saabych punk- 
tów nicprzyjacicla, i òrzcwidzeniu prawdo 
podobnych ROW y rojsi niemieckich. Pra- 
ca gene Bradleys. byka sakończona jeszcze 
zaniia rozpo ZKO. się ofensywa, 

Od dokładnosoi tej prac y zależała przy 
szłość jego trz”dziestotrzyletniej aric- 
ry oficera stużby stacej. W pracę tę wio 
żył on więc case swe OE AdOGAR CE wszy s 
tkie teorie wojenne, s/owem wszy stko LO 
czego nauczy: się w szkole oficerskiej w 
West Point, w szizodach oficerów sztabo- 
wych i w polu. Znajdovmaź się 1 własnie na 
przedomowym ać kk życia. Jeszcze 
4-5 dni, a będzie on *-1ro zwyciężony i 
zrezygnuje z de.l:: a ki.ciery w wielkim. 
stylu, albo teź on i amaia jego odniosą 
wielkie zwycięst:o., 

Charaktery sty czne dla Bradleya jako 
generała i czo. AE jest jego podejście 
do ofensywy pod Saint-Lo. Ofensywa byxa 
ala nicgo A PETTAN które miał rozpraco- 
wać. Wiedział on, jakimi siłami może roz 
porządzać, AZ ATQSLEJJ strony miar bardzo 
wiarygodne dane o sile i odwodach nieprzy 
jaciela na. froncie, „Jk zwykle, chciał 
on sam zreko:noskować teren, ponieważ ni- 
gdy nie ufaś: zbytnio Tramona z dru- 
giej ręki, a po najbardziej wyczerpującym 
meldunku oficera, wracającego z ałuższego 


wywiadu, dziękował ma i dodawał: "A może- 
bym sam Podochch AUSES f jak to jest 


naprawdę.” 

I podróżoraż wzdźuż całego frontu w 
ciągu ty godniia. przed ofensywą: wspinaż . 
się na wzgórza, PCE na wysokie dzwon 
<tadnie mapy, rozma- 


nice. doa ĝo? 


c Times Magazine” za. 
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wiar godzinami Z Francuzoiii, worzy ma 
li Aobrze teren. Zaś DO’ zakończeniu te 
o uywiedu zaczať opracowyvać plon ze 
swoin szcfóm sztabu, 

rodobnic do gen. iMońtgonary, gen. 
BESAL w nigdy nie powtarza się w swoj 
taktyce, chóć często pierwszy dzień no- 
wego n cca przypomina natarcia po- 
przednie. . Skoro ofensywa już Się zaczę 
«a, gen. Bradlcy znajduje się blisko li 
nii frontu.. Odwiedza: on nie lk O do~ 
wodze dzy: dzji, lecz CRS sto widać go w 
okopach, gdzie dowódca bats.lionu czy 
korroaniii kicruje akcją swej nmsaej jed- 
nostki w walce. Niejednolrovnie BEN. 
Bro d.Ley wydan Ja w toku akcji nowe rozka- 
zy na micjscu, niczawsze zgodne z kla- 
yema wicdzą wo jskową, ale zawsze owoc 
nę, 

Generac Brodley jest AR szafarzer 
krvi swych żołnierny. Dowode1 tego 
jest jego decyzja powolnej skeji: przeciw 
ko porton bretónskim. Natoniast przez 

ava tygodnie kierował on na jlawawszym w 
azicjach armii aner kańskie j furuvorciea 

= -oblężcnied,SALAE-Lo> 
że miasto to stanowi klucz strategiczny, 
aie każrpanii francuskiej, Zaś porty * 
Erestu, SainteNazajre i Lorient, nawet 
pozostają GĘ w rękach niemieckich na ty- 
«ach frontu, nie miaży takt wiellciego 
= ORNE, dla ofensywy Opry: w.erzonych. 

Tene Bradley poilkreśla zówsze ko- 

nieczność bi y skawicznego wykorzystywa- 

nia sukcesów. Dlatego też piconota je- 
ZO posuwa siç tuż za czodzani, i ta tak 
tyka dada i daje niespodziewanie pomyśl 
ne wyniki. Bo Bradley „Jost goneradem 
»icchotvy, który w sposób PPOR JW. 
zro zuaied wspózpracę piecnoty z PA 
- DANLOCTIEJ e 

J ska wiadomo, geni paronit nicdawno 
opuściź stanówi.sko dowódcy i amnii ame- 
ryk: znak eio by ob ją dowództwo XII UNY 
arnii anery kańnskich. Odejście jego by= 
. ło. porodem wielkiego żalu wśród jego 
sztabu. Z oficerami svymi generał jest 
zawsze uprzejmy, dagodny i logiczny, 
Orioerowic nazywają go dowódcę, i nauczy 
cielem. Zastępca szefa sztabu I armii 
bak oto wyraził się o nia: "Gdy zrobisz 
błąd, to Stary tłumaczy ci, dlaczego 
. błąd. ten popułniłeg, 2 potem uczy, jak 
należało za uniknąć." 

(ren. Bradley jest wolny oq bażyrochwal 
a, e RU ko? nicnicckicj sztuki ya Jan: 
nej. -Inni generasowie alianocy mowi, 
często z zach tem © nienieokiia stage 
generalnym. Zas Bradlcy mówi. poprostur, 


PA, sztab jóst gorszy od. maczka , 3 


skiego, 2 zresztą nie w čať onw waj 
wo jmie ani jednogo żodnierza ra miarę 
Elscihowcra, Alexandra, iiontgożwcy" ego 
CZy Clarka, 


Wiodziaa bowiem, 


ge m 


